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Stanisław Nałęcz Ostrowski.

ÍZ QYKLU: „PÓŁKSIĘŻYC I KRZYŻ") POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU.

...Ciemne źrenice Jagiellończyka zabłysły ogniem... (Rys. oryg. T. Jaroszyńskiego).

(Ciąg dalszy).

A Ban Kroacki, Matyasz, począł uderzać z łoskotem pięścią 
w szeroką swą pierś i wołać:

— Górze nam, jeśli chybimy naszemu słowu! Rycerskie słowo 
niezłomne jest!..

Wahał się Władysław.
— Mam-że przyjąć koronę wbrew woli królowej i Węgierskiego 

Narodu? — zapytał niepewnym głosem.
Biskup potrząsnął ubieloną głową:
— Naród Węgierski wolny jest i on przez nas wzywa Cię, Mi­

łościwy Panie, na królestwo — rzecze z powagą. Na moje siwe wło­
sy zaręczam Ci, iż przyjmie cię lud z otwartemi ramiony... Przy To­
bie opowiedzą się też i Panowie.

Władysław patrzył na starca badawczo.
— Którzy zaś?

— I Jan, Arcybiskup Kolocehski, i Wojewodowie: Piącikościel- 
ski i Siedmigrodzki, i Zagrabski — i sam Naderban, Wawrzyniec 
z Hedrewaru — wszytcy najprzedniejsi w Narodzie, a nie może to 
być, aby przystać nie mieli i drudzy.

A tu ozwie się Emeryk Ochmistrz:
— To wszakże winieneś wiedzieć, Miłościwy Panie, iż królowa 

bez walki nie ustąpi, jako wiemy o niej, iż zawzięta niewiasta jest 
i rycerskiego ducha. Nie po to mówię, abych miał odradzać, ino wła­
śnie, iżbyś, będąc gotów do walki, pewny zwycięztwa był.

Zaś opowiedzą się przy niej pierwszy Ulryk, Cylejski Grabia, 
jenże zausznikiem królowej jest, i Mikołaj Wilaki, i biskupi dwaj: 
Wesprymeński i Janryeński, nadto nie wiem, ktoby jeszcze był...

Tu się zastanowił rozważny Ochmistrz Emeryk i jął się namy­
ślać, ktoby jeszcze do partyi królowej przystać mógł, kogo on jeszcze 
nie wymienił, — ale porywczy Ban Kroacki mu przerwał:
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pienie za zawarcie zbyt blizkiej znajomości 
z niewiernym. Z pistoletem w ręku wymógł 
on uwolnienie nieszczęśliwej turczynki i tejże 
nocy do Teb ją odesłał. Jeden z biografów 
twierdzi, że Giaurem t. j. niewiernym był 
sam poeta.

Byron umiał doskonale przystosować się 
do miejscowych stosunków i pobyt w Ate­
nach, pomimo często nawiedzającej go me­
lancholii, tak mu przypadł do usposobienia, 
że z dnia na dzień wyjazd odwlekał. Zresztą 
snuł on rozległe projekta podróżnicze, tak np. 
w dniu 28 lutego 1811 r. pisał do matki, że 

otrzymał firman na podróż do Egiptu i że 
wiosną tam wyruszyć zamierza. Tymczasem 
w następnym liście, datowanym 25 czerwca 
z pokładu fregaty Volage, zapowiada swój 
powrót do kraju.

Powód tak nagłej zmiany był prawdo­
podobnie wynikiem rozgoryczenia i melan­
cholii, któremi tchną ostatnie listy jego z po­
dróży. Ze złarpanym duchem, z nadwerężo- 
nem febrą zdrowiem powracał do ojczyzny. 
Nuda i brak celu w życiu nie odstępowały 
go ni na chwilę... przytem ogarniało go gnę­
biące przeczucie ciążącego nad nim bolesnego 

ciosu. Wkrótce doszła go wieść o chorobie 
matki. Pośpieszył do Newstead, by ją zastać 
jeszcze przy życiu, i przybył za późno.

Owocem dwuletniej podróży były prze- 
dewszystkiem dwie pierwsze pieśni Childe 
Harolda. Wydrukowane w 1812 r. przynio­
sły pierwszy wawrzyn dwudziestotrzyletniemu 
poecie.

W ojczyźnie oczekiwały Byrona śmierć 
matki i sława.

Siuengalli.

T. SCHEYER.

NAPAD
WILKÓW.

WIKTOR GOMULICKi.

P O t K Ä
W ŻYCIU, W HISTORYI, W LITERATURZE.

(Ciąg dalszy).

Następuje potem toż samo co u Kadłub­
ka. Po znanym okrzyku: „Niech Wanda nad 
ziemią, morzem i żywiołami panuje!“.,. Lan- 
gar „niewiadomo czy miłością, czy gniewem, 
czy też obojgiem uniesiony“ do towarzyszów 
swych zwróciwszy się, dodaje:

— Ja zaś za was wszystkich niosę pie­
kłu uroczystą hostję: abyście tak wy, jak 
i najdalsi potomkowie wasi pod panowaniem 
niewiasty posiwieli!

Zamyka opowieść dwuwiersz łaciński, tak 
przez Bielowskiego spolszczony

Rzeki; miecz z pochwy wyrywa i pada na ostrze; 
A gniewna dusza lot swój ku cieniom rozpostrze.

AMiorsz kreśli etymologię imienia Wanda. 
Według niego, to imię pochodzi od „Wanda­
la, przodka Wandalów, czyli Łęchitów (to jest 
Polaków)—lecz mogła się też zwać Wandą od 
Wandalu, rzeki, która samym środkiem jej 
królestwa płynęła, skąd wszystkich, co jej rzą­
dom podlegali, nazwano „Wandalitami“.

Miorszowa etymologia imienia Wanda 

(znajdująca się zresztą i w innych kronikach) 
była energicznie zbijana przez naszych histo­
ryków. Nie chcieli łączyć Wandy z Wisłą, 
choć uczyniła to ona sama w prastarym mi­
cie słowiańskim, który dał powód symboliście 
Norwidowi do symbolicznego wyrażenia: 
„Wandy ciało w Wisłę się przelało“.,.

Już Naruszewicz odrzuca ów wywód, 
jako pozbawiony wszelkiej zasady historycz­
nej. „Niewiadomo nam — pisze—skąd kroni­
karze nasi, uczyniwszy Polaków potomkami 
Wandalów, wywodzą ich nazwisko od rzeki 
Vaudahis, czyli Wisły; jakoby ta rzeka tak 
się nazywać miała od Wandy królowej. Naj­
dawniejsi geografowie i historycy wspominają 
o Wiśle pod imieniem Vistula, Istula, Isula, 
Bisula, Vistilhis, lecz jej nie nazywają Wan­
dale md

Naruszewicz postawiwszy twierdzenie ka­
tegoryczne, że „między Vistula a Vaudahis 
żadnego niema podobieństwa“, usiłuje na­
stępnie, w sposób bardzo naciągany, doszu­
kiwać tego podobieństwa pomiędzy Vaudahis 
a... Elba...

O wiele późniejszy Bielowski mówi z ró­
wną stanowczością: „Powtarzają to często 
kronikarze, tak nasi, jak obcy, że Wisła miała 
się niegdyś nazywać Wandalem. Nap różno 
szukałbyś wiarogodnego źródła tej wiadomo­
ści; wszystkie dawniejsze pomniki milczą o tern 
zupełnie. Jakoż Wisła nigdy tak się nie na­
zywała i cała ta wiadomość opiera się na 
błędzie“...

Gdyby tu szło o zwykłą hipotezę histo- 
ryczno-lingwistyczną, nie przywiązywalibyśmy 
do zamachu na nią wielkiego znaczenia. Ale 
tu przedmiotem sporu jest rzecz nierównie 
droższa i świętsza, bo — poezya narodowa. 
To, co ona złączyła, musi już na wieki po­
zostać złączonem, kto zaś owo złote, spojone 
przez nią ogniwo rozrywać usiłuje, popełnia 
prawie sacrilcgium...

Oddzielić Wisłę od Wandy, to znaczy: 
zepsuć, ba! unicestwić mit, który w innym 
kształcie już do serc narodu nie trafi.

Znaleźć się musial i znalazł się świętości 
tej obrońca. Był nim p. Karol Römer, autor 
niewielkiej i nieglośnej, ale głębokiej i posza­
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nowania godnej rozprawy p. t. „Podanie 
o Kraku i Wandzie“ („Biblioteka Warszaw­
ska“, r. 1872).

Przedewszystkiem p. Römer uważa za 
fakt ustalony, że nazwa Vandalus oznaczała 
Wisłę, tylko Wisłę, i że żadnej innej rzeki 
oznaczać nie mogła. Według niego stwierdza 
to wystarczająco Kadłubek — „już to samo 
bowiem, że, podając nazwę rzeki Wandala, 
nie potrzebował dodawać wyraźnie, że Wisłę 
przez nią rozumie, powinno-by być dostatecz­
nym dowodem, że Kadłubek tej nazwy sam 
nie wynalazł i że była ona znana za jego 
czasów“.

Jakoż w dziele, dawniejszem od kroniki 
Kadłubkowej {^Otia Imperialia“ Gervasiusa 
z Tilbury) znalazł nasz badacz zapisane, że 
„mieszkańcy Polski nazywają się Wandalami 
od rzeki Vandalus''. Autor, rodem Anglik, 
wszechstronnie uczony i wszystkiego ciekawy, 
zaznacza, że wiadomość ostatnią ma od sa­
mych Wandalów-Polaków.

Innem świadectwem, równie poważnem 
jest przywilej nadawczy Bolesława Wstydli­
wego z r. 1254, w którym pewna miejsco­
wość jest oznaczona jako leżąca ,,super flu- 
vium Wandalum a vulgo Wisla nominatumd 
(nad rzeką Wandal, pospolicie nazywaną 
Wisła).

Sięgnął następnie p. Römer do lingwi­
styki porównawczej, skąd wydobył fakty nie­
słychanie ciekawe zarówno dla uczonych, jak 
dla prostaczków. Okazało się z nich, że 
Wanda to tyleż prawie co woda. (Woda po 
duńsku: vand, po litewsku wandń, po łacinie 
unda, po skandynawsku dosłownie wandd).

Prawda, że greccy i rzymscy pisarze 
pierwszych pięciu wieków po Chrystusie na­
zywają Wisłę V i sula, Vistillus, Vistula, Bisu- 
la, Visella, Visela, i że w przywileju polskim 
z roku 1065 rzeka nasza występuje już jako 
Wisła — ale trzeba rozdzielić dwie rzeczy 
różne: nazwę pewnej rzeki od nazwy rzeki 
wogóle, wody bieżącej, wody takiej, której 
samo wymienienie wystarcza do odgadnięcia, 
że to królowa wszystkich rzek w kraju. Wan- 
dalus zatem jest nazwą Wisły symboliczną, 
prawie religijną. A że „we wszelkiem poda­
niu ludowem (Jakób Grimm) tkwi mythos, 
czyli wiara w bóstwo“, więc w powieści o kró­
lowej Wandzie: „Wanda to tyle, co Wisła, ale 
Wisła w języku obrządku, Wisła pod ogól­
niejszą nazwą wody, przedmiot czci Słowian 
nadbrzeżnych, a Słowianie przecie słyną jako 
wód czciciele“...

No! teraz nic już cię chyba nie rozdzieli, 
poetyczna paro: królowej rzek i królowej kró­
lowych polskich!

Wspomniałem wyżej o Norwidzie—niech­
że on będziej przejściem od historyi do po- 
ezyi. To przejście zresztą jest w naszem opo­
wiadaniu prawie niepochwytne, tak bezpo­
średnio poezya wykwita tu z historyi, tak 
bardzo historya zespala się z poezyą...

Niedawno wydobyto z ukrycia przepiękny 
utwór Norwida, poświęcony Wandzie, a naz­
wany przezeń poprostu: „rzecz w sześciu 
obrazach“. Nie było to może dzieło „ślepe­
go“ przypadku, że ta „Wanda“ teraz dopiero 
dostała się do rąk polskich czytelników — te­
raz bowiem dopiero Norwid zaczyna być 
u nas naprawdę czytany i właściwie oceniany.

Poeta, zamiłowany w symbolach, które 
zamyka już to w obrazach, już w wyrażeniach 

i wprost w wyrazach poetyckich — symboli­
zuje w zakończeniu swego utworu dwie od­
razu legendy: o dobrowolnej śmierci Wandy 
i o kopcu pod Krakowem, który zowie się 
jej „mogiłą“.

Wanda Norwidowa jest chora. Jej cho­
roba niezmiernie dziwna, i jak wszystko w tym 
utworze, symboliczna, objawia się melancho­
lijną zadumą i — milczeniem. Gdyby mogła 
„rozpłakać się serdecznie“, byłaby uleczona:

W poemacie tak mówi o tern ludowi 
„Pachoł:“

a może wyprzedzając wiedzą rozległą przyto­
czone wyżej wywody Romera). Wszyscy zno­
szą ofiary, układając z nich wielki stos czyli 
„kopiec“. Starzec bowiem, w którym widzieć 
trzeba przedstawiciela słowiańskiej starszyzny, 
obwieścił narodowi:

i' ■ Sen się stał dziwny do prawielmożnej Pani — 
...Wszyscy, z czem kto jest, tu zebrani, 
Złożyć mają w kopiec swoje rzeczy, 
I — rzeczono jest, że to uleczy!

Gdy już w głębi sceny „urosła mogiła“, 
! przed obliczem narodu staje Wanda. Zjawie­

nie się jej jest obrazem tak wielkiej piękno­
ści, że musimy go tu przytoczyć.

Prawielmożnej trzeba rzeczy takiej, 
Takiej rzeczy trzeba jej koniecznie

(A ku temu pieśń jest, zioło, znaki), 
By rozpłakać się mogła serdecznie...
To wypłacze ona swe milczenie, 
Oną serca niewymowną bliznę, 
Oną niemoc, one z-nie-mowlcnie — 
— To wypłacze ona swą niemczyznę!..

I stało się, że kilka łez dyamentowych 
upadło ze ślicznych oczu królowej; że z niemi 
spłynęła jej „niemczyzna“ — mimo to Wanda 
nie ozdrowiała. W obrazie ostatnim widzimy 
różne grupy narodowe, zgromadzone na polu 
pod Krakowem, nad spadzistym brzegiem 
Wisły, (której nazwę pisze'poeta stale przez 
małe w, może odgadując intuicyą poetycką, 

Starzec przedni. — Jako pawia białego pióro,
Na wietrze,
Stąpa cicho, strzelista...

Dziewki. — A koronę ma w prawej ręce swojej... 
Wieszcze. — A jest jako powietrze

Czysta...
Chóry. — Owo przeszła — owo pod kopcem stoi...

Wanda przystępuje do kopca, bierze grom­
nicę zapaloną z ręki „Piasta“ (Piast nie jest 
tu imieniem wlasnem; nazwą „Piastów“ ozna­
cza poeta całą grupę pasieczników), wstępu­
je na kopiec, jak na stos, i podpala go. Wiel­
kiego znaczenia są jej słowa przedśmiertne, 
do narodu zwrócone: „Dla was ginę“... „Co 
jest ze mnie, dam wam“... (d. c. n.)


